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PRZEM Ó W IENIE W YG ŁO SZO NE  
W K O N K A TED R ZE ŚW . JAK UBA W OLSZTYNIE  

PO DCZAS SPO TK ANIA Z LAIK ATEM  KATOLICKIM

Drodzy bracia i siostry!

1. Przem aw ia do was święty Piotr Apostoł. Cieszę się, że mogę być wobec 
was św iadkiem  jego  słów. Słow a te m ają w sobie szczególną moc prawdy. M ożna 
powiedzieć, że odzw ierciedla się w nich to, co kiedyś Chrystus powiedział właśnie 
Piotrowi: „Ty jesteś Piotr (czyli Skała), i na tej skale zbuduję mój K ościół” (Mt 
16,18). Słow a z Pierw szego Listu Apostoła Piotra zawierają podstaw ow ą prawdę 
o K ościele, o budowaniu Kościoła. Stale powracają one w liturgii. Stały się też 
kluczowym  odniesieniem  eklezjologii Soboru W atykańskiego II.

W łaśnie te słowa, które tu dzisiaj zostały przypomniane.

2. „Jesteście ludem  Bogu na w łasność przeznaczonym ” —  pisze apostoł 
—  czyli „narodem  św iętym ”, „wybranym  plem ieniem ” . „Jesteście ludem Bożym, 
(...) jako  ci, którzy dostąpili m iłosierdzia” (por. 1P 2,9-10). Bóg „was wezwał 
z ciem ności do przedziw nego swojego św iatła” (tamże, w. 9). Jesteście wiec ludem  
Bożym  dzięki zbawczej inicjatywie Boga samego: Ojca, Syna i Ducha Świętego. 
Jesteście Bożym  ludem przez tę miłość, jak ą  O jciec przedw iecznie was um iłował 
w Chrystusie, swym jednorodzonym  Synu: jesteście ludem Bożym dlatego, że ten 
Syn, stawszy się człowiekiem , Synem Maryi Dziewicy, odkupił was za cenę 
hańbiącej śm ierci na krzyżu, a z kolei uczynił uczestnikami swego zm artw ych­
wstania: „now ego życia” w Duchu Świętym. Jesteście ludem Bożym  za spraw ą  
tego D ucha Praw dy, Parakleta. Został On wam dany przez miłość Bożą, która 
jako  dar D ucha Św iętego „rozlana jest w waszych sercach” (por. Rz 5,5).

Jesteście więc ludem Bożym  z inicjatywy i daru Boga Żywego. N ie jest to 
w łaściw ość, którą człow iek i społeczność ludzka dziedziczyliby w znaczeniu 
etnicznym  z natury samej.

Nie podlega ona sprawdzianom  em pirycznej socjologii. Jest to owoc Em- 
m anuela, czyli Boga z nami. Jest to rzeczywistość pojm owalna tylko w katego­
riach łaski, O bjaw ienia i wiary.

3. Rów nocześnie zaw iera się w tej rzeczywistości „lud Boży” to wszystko, co 
stanowi szczyt człowieczeństwa: pełnia życia i powołania każdego i wszystkich.
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Przynależność do ludu Bożego urzeczyw istnia się poprzez twórczy udział 
w misji i w ładzy sam ego Chrystusa. M amy więc „głosić dzieła potęgi Tego, który 
nas w ezw ał” (por. 1P 2,9), uczestnicząc w misji prorockiej Chrystusa. M amy 
jako  „królew skie kapłaństw o” (por. tamże) uczestniczyć w Jego kapłaństwie: 
jedynym  i niepow tarzalnym , jednocząc się w Jego ofierze, która je s t ofiarą Krzyża 
i Eucharystii, a odnaw ia się stale przez kapłańską posługę ołtarza. M am y wreszcie 
na podobieństw o tego K róla, którym  jest Chrystus, spełniać w ieloraką służbę dla 
odnow y całego doczesnego porządku wedle zbawczego zamysłu Boga samego
—  „służyć bowiem, to właśnie znaczy królow ać” (por. LG, 36).

D rodzy bracia i siostry! Trzeba, abyście często odczytywali i rozważali słowa 
apostoła Piotra w kontekście nauki Soboru, zw łaszcza zawartej w Konstytucji 
o Kościele, w D ekrecie o apostolstw ie świeckich oraz we wszystkich innych 
dokum entach. Ta praca na ziemi polskiej rozpoczęła się przed dwudziestu pięciu 
laty (wraz z zakończeniem  Soboru) i trwa. O dnowa Kościoła w duchu Vaticanum  II 
jest zadaniem  na m iarę pokoleń.

4. N ajpierw  podziękujem y Bogu za ten ogrom zaangażowania apostolskiego  
oraz odpow iedzialności za K ościół, jaki przejawiali i przejaw iają w Polsce 
katolicy świeccy. W iara jest w naszym kraju realnie przekazyw ana milionom 
naszych dzieci i m łodzieży.

Zasługa to przede wszystkim  rodziców i krewnych tych dzieci. Bo przecież 
kapłan, katecheta czy katechetka niewiele dokona podczas lekcji religii, jeśli 
głównym i świadkam i wiary, jej głównymi głosicielami nie będą rodzice i bliscy 
dziecka. R ów nież stosunkow o wysoki poziom  praktyk religijnych —  na przykład 
fakt, że w iększość katolików polskich uczestniczy co niedziela we Mszy świętej
—  zaw dzięczam y temu, że w iara nie przestała być u nas spraw ą wspólną, 
zw łaszcza spraw ą całej rodziny. Bardzo zresztą musimy strzec tego chrześcijań­
skiego charakteru naszych rodzin, bo przez świat idą dzisiaj prądy indyw idualis­
tyczne —  i prądy te nic om ijają Polski. Zm ierzają one do ukształtow ania takiego 
modelu stosunków  rodzinnych, w których wiara staje się sprawą do tego stopnia 
pryw atną, że niemal ukryw aną przed innymi członkami rodziny. Tym bardziej więc 
starajm y się w naszych rodzinach odnowić pam ięć o słowach Chrystusa Pana: 
„Gdzie są dwaj albo trzej zebrani w imię moje, tam jestem  pośród nich” (Ml IK,20).

T rzeba jeszcze podkreślić raczej w ysoką św iadom ość katolików w Polsce, że 
K ościół je st naszym  wielkim  dobrem  społecznym . Świadom ość ta stanowiła 
jakby tarczę obronną, która na przestrzeni ostatniego półwiecza pom ogła naszemu 
K ościołow i przetrw ać, a nawet um ocnić się i rozwijać. Z tej świadom ości 
pochodzi też w ysoka ofiarność wiernych; duch ofiarności w każdej dziedzinie, 
także m aterialnej.

Być może świadomość, że Kościół jest naszym wielkim wspólnym dobrem, 
wystawiona jest obecnie na jakąś nową próbę.

Tu i ów dzie w yraża się, w sposób niejednokrotnie sugestywny, obawy i lęki 
oraz krytyki Kościoła, jakoby dążył do panowania i zagrażał uprawnionej auto­
nomii różnych dziedzin życia publicznego i państwowego.

II Sobór W atykański uczy, że „Kościół, który z racji swego zadania i kom ­
petencji w żaden sposób nie utożsam ia się ze wspólnotą polityczną ani nie w iąże się
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z żadnym  system em  politycznym , jest zarazem znakiem i zabezpieczeniem  trans­
cendentnego charakteru osoby ludzkiej. W spólnota polityczna i Kościół są w sw o­
ich dziedzinach od siebie niezależne i autonomiczne. Obydwie jednak wspólnoty, 
choć z różnego tytułu, służą powołaniu jednostkow em u i społecznemu tych samych 
ludzi” (GS, 76).

K ościół pragnie więc uczestniczyć w życiu społeczeństw tylko jako świadek  
Ew angelii, tylko jako  świadek Ewangelii i obce mu są dzisiaj dążenia do 
zaw ładnięcia jakąkolw iek dziedziną życia publicznego, która do niego nie należy.

M ów iąc o pozytyw nych stronach zaangażowania katolików świeckich w życie 
Kościoła, chciałbym  rów nież podziękować Bogu za tysiące i tysiące praw ­
dziwych św iadków  wiary, którzy są obecni w najrozm aitszych m iejscach naszego 
życia społecznego. Bogu niech będą dzięki za te tysiące pielęgniarek i lekarzy, 
robotników  i inżynierów, nauczycieli i ludzi kultury, za tysiące i setki tysięcy ludzi 
w ykonujących różne zawody, którzy swoją pracę i swój stosunek do bliźnich starają 
się napełnić św iatłem  wiary. W szyscy ci chrześcijanie, dla których m iłość stanowi 
podstaw ow e prawo ich życia, są szczególnie autentycznymi świadkam i wiary.

5. W okresie posoborowym  podjęto u nas niem ało wysiłków, m ających na 
celu głębsze w łączenie ludzi świeckich w życic Kościoła i w jego apostolstwo. 
W ielokrotnie zw iększyła się liczba osób świeckich studiujących teologię, zor­
ganizow ano ponadto liczne kursy teologiczne dla świeckich. Absolwenci tych 
studiów i kursów dość licznie w spom agają kapłanów w nauczycielskim  posłannict­
wie Kościoła.

Rozw inęło się w Kościele polskim  duszpasterstwo specjalistyczne i zaw odo­
we. Niejeden człow iek um ocnił się dzięki temu w swojej wierze oraz odnalazł 
środow isko, które żyje napraw dę wiarą; niejeden mógł dzięki temu włączyć się 
w jakieś w spólne m yślenie i działanie w duchu chrześcijańskim , to znaczy 
w m yślenie i działanie przeniknięte w iarą i modlitwą.

Podobno duszpasterstw o specjalistyczne przeżywa dzisiaj pewien kryzys, ale 
kryzys ten m oże być także kryzysem wzrostu, m oże stanowić szansę odnalezienia 
się na nowo: porzucenia tego, co przestarzałe, a szukania tego, co lepsze i głębsze. 
Starajm y się, drodzy bracia i siostry, tę szansę rozpoznać i jej nie zmarnować.

Szczególnym  znakiem  czasu jest dzisiaj wzrastająca potrzeba przynależności 
do jakiejś wspólnoty. Zw łaszcza w wielkim mieście człowiek często czuje się 
dotkliw ie sam otny i jakby pozbawiony możliwości aktywnego współtworzenia 
życia społecznego, jakby przym uszony do bierności. W ejście do autentycznej 
w spólnoty pom aga mu przełam ać te braki i odnaleźć siebie poprzez głębsze 
bycie z innym i i dla innych. Również Kościół polski wzbogacił się o wiele 
nowych w spólnot. Z  pew nością mogłoby ich być więcej, ale już  teraz —  dzięki 
duchowi, jaki w nich panuje, a także dzięki ich różnorodności —  wspólnoty te 
kształtują nowy styl bycia katolikiem  i nowy styl odpowiedzialności za Kościół 
i za wiarę: styl, który cechuje radość wiary, czynny udział w życiu Kościoła, 
zaangażow anie apostolskie oraz głębsza wrażliwość charytatywna.

6. M ożna jednak  zaryzykować twierdzenie, że dopóki ten nowy styl bycia 
członkiem  K ościoła nie zstąpi do parafii (możliwie do każdej parafii), tak długo
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większość wiernych nawet go nie zauważy. M imo wszystkich wielkich osiągnięć, 
jak ie  tu wym ieniłem , sądzę, że Kościołowi polskiemu potrzeba odnowy, odnowy na 
m iarę zbliżającego się trzeciego tysiąclecia wiary chrześcijańskiej. K lucz do tej 
odnowy leży zapew ne w kształtowaniu nowego stylu bycia katolikiem. W szystko, 
co dobre, starajm y się zachować, ale zarazem  szukajm y tego, co lepsze i głębsze.

Cieszym y się zatem ze stosunkowo wysokiego poziomu praktyk religijnych, 
ale na tym nie poprzestawajm y. Starajmy się przełam ywać konsum pcyjny i bierny 
styl, z jakim  korzystam y z udzielanych nam przez Kościół darów duchowych. 
Fałszywy to obraz Kościoła, w którym duchowni zajm ują się rozdzielaniem darów 
duchow ych, do świeckich zaś należy tylko ich przyjm owanie. W K ościele nie ma 
ani jednego takiego członka, którego Bóg nie chciałby uzdolnić do duchowego  
obdarzania innych. M usim y tylko nauczyć się rozpoznawać te dary udzielane 
każdemu z nas po to, abyśmy mogli obdarzać innych i o dary te zabiegać.

N ależeć do K ościoła, to znaczy tworzyć com m unio, czyli w spólnotę osób 
w ierzących w Chrystusa, które wzajem nie się obdarowują. Tu nie chodzi o to, 
ażeby m iędzy księżm i a świeckimi ukształtowały się jakieś stosunki partnerskie 
w złym tego słow a znaczeniu. Nie chodzi o to, żeby zam azyw ała się różnica między 
kapłanem  a katolikiem  świeckim. Chodzi o to, żebyśmy wszyscy i każdy z osobna 
odkrywali swoje charyzm aty stosow nie do swego życiowego powołania. Chodzi 
o to, żeby K ościół i każda parafia przem ieniała się we wspólnotę braci i sióstr, 
którzy razem  podejm ują czynną odpowiedzialność za Kościół i za sprawę Ew an­
gelii.

Pragnę tu jeszcze zwrócić uwagę na sprawę niezm iernie ważną w obecnej 
polskiej sytuacji: odpow iedzialność za uczciw ą inform ację w środkach społecznego 
przekazu.

Środki przekazu winny podejm ow ać obronę wolności, ale także poszanowanie 
godności osoby, winny popierać autentyczną kulturę. K ultura jest wspólnym 
dobrem narodu, w yraża jego  godność i w ielkość i dlatego tak ogrom nie jest to 
ważne. Społeczeństw o m a prawo być inform owane w sposób uczciwy, zgodny 
z praw dą i godnością narodu. Prasa, film , radio, telewizja, teatr winny form ować 
społeczeństw o, tworzyć i pielęgnow ać kulturę, która przyczyni się do jego  postępu, 
a nie do jego  osłabienia czy zniszczenia. W inny być przepojone Ewangelią, 
zbaw czym  słowem  Chrystusa.

7. O byście tylko, bracia i siostry, to, co przed chw ilą powiedziałem , zechcieli 
zrozum ieć w duchu prawdziwie chrześcijańskim . Całym skarbem wiary chrześ­
cijańskiej jest Jezus Chrystus. D opiero jeśli całym sercem przylgniemy do Chrys­
tusa, nasze czynne zaangażow anie w Kościół nie będzie pustym i nikomu 
niepotrzebnym  aktywizm em . Apostoł Piotr pisze o tym tak: „Zbliżając się do Tego, 
który jest żyw ym  kam ieniem , odrzuconym  wprawdzie przez ludzi, ale u Boga 
wybranym  i drogocennym , wy również niby żywe kam ienie jesteście budowani 
jako  duchow a świątynia, by stanowić święte kapłaństwo, dla składania duchowych 
ofiar, przyjem nych Bogu przez Jezusa Chrystusa” (1P 2,4-5).

Żyw y kamień. Kam ień w ęgielny —  Chrystus. W iadomo, że został odrzucony 
przez ludzi w m om encie Golgoty, ale właśnie przez Golgotę, przez Krzyż stał się
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owym  węgielnym  kam ieniem  ludzkości, która buduje się jako nieogarniona 
w czasie i przestrzeni, kosm iczna świątynia stworzenia dla Stwórcy.

Jest wpraw dzie Chrystus odrzucany, odrzucany w ciągu całej historii, 
w różnych pokoleniach i społeczeństwach, jako „znak sprzeciwu” (por. Łk 2,34)
—  a jednak  trwa w tej historii. T rw a w dziejach, kształtując ich najgłębszy rdzeń 
i pion —  ten właśnie pion, poprzez który dzieje ludzkie —  mimo wszystkich 
odstępstw  i negacji —  w znoszą się ku Bogu: do tych wiecznych przeznaczeń, jak ie  
człow iek i ludzkość m a w Bogu i tylko w Bogu.

W znosi się na podobieństw o świętej budowli. My wszyscy jesteśm y wezwani, 
aby staw ać się „żywym i kam ieniam i” tej budowli.

„Żyw e kam ienie” : wszyscy, którzy m ają życie z Chrystusa. W szyscy, którzy 
życiem , jak ie  jest w Chrystusie, obdarzają innych.

„Żyw e kam ienie” —  biblijna definicja tego, co apostoł nazywa „ludem 
B ożym ”, a Kościół naszych czasów ujm uje w nazwie „laikat” (od greckiego Laos
—  lud), albo też w wezwaniu do apostolstw a świeckich.

D rodzy bracia i siostry! Rozważyłem  wespół z wami słowa świętego Piotra, 
w których w yraża się sam apostolski zaczyn tego wezwania.

I na tym kończę, chociaż wiem, że byłoby bardzo wiele problem ów szczegóło­
wych, które tutaj się narzucają, które się otw ierają przed nami. Dodam tylko tyle, że 
z działalnością apostolstw a świeckich, zarówno przy Stolicy Apostolskiej jak  
i w Polsce, byłem  ściśle związany przez wiele lat. M yślę, że dzisiaj są nowe 
m ożliw ości, chyba potrzebna jest także wieloraka nowa inicjatywa. N iektóre 
dziedziny życia społecznego, o których wyraźnie mówi np. K onstytucja Gaudium et 
spes —  m agna charta  duszpasterstw a i apostolstw a Kościoła, różne te dziedziny 
były przedtem  właściw ie przed Kościołem  jako  przed laikatem  zamknięte. N aj­
wyżej były koncesjonow ane pew ne grupy dla upozorowania, że Kościół ma 
wolność. D zisiaj, sądząc po założeniach III Rzeczypospolitej, które wciąż jeszcze 
się tw orzą, ale które już  w swojej zasadniczej intencji zostały określone, te różne 
dziedziny powinny stanąć otworem  przed Kościołem , w znaczeniu przed ludem 
Bożym , przed świeckim i. Dzisiaj pow inna absolutnie zniknąć sytuacja getta, którą 
tak dobrze pam iętam  z czasów, kiedy sam w Polsce byłem i jako biskup wśród 
Episkopatu Polski pracowałem , zwłaszcza ze świeckim. Ta sytuacja getta katolic­
kiego.

O czyw iście, że w ym aga to inicjatywy, trochę podobnie jak  w życiu gospodar­
czym, podobnie także i w życiu duchowym. Jest tu potrzebna inicjatywa. Pan Jezus 
nawet czasem  karci swoich uczniów, mówi i te słowa: „Synowie ciem ności są 
roztropniejsi w rodzaju swoim od synów św iatła” (por. Łk 16,8). Jest to rów nocześ­
nie także i dla nas w ezwanie, poniekąd nawet przygana. Potrzebna nam  jest ta 
inicjatyw a apostolska, w ieloraka, w różnych dziedzinach, które przedtem  były 
zam knięte, które dziś się powinny otworzyć, a które jeszcze wciąż, wydaje się, nie 
są dość ogarnięte przez Kościół jako  lud Boży, przez Kościół jako  świeckich.

D ziś życzę, aby te wszystkie sprawy, których tutaj nie dotknąłem  w całej 
rozciągłości, zostały rozpoznane, dobrze rozpoznane i z B ożą pom ocą rozwijane,
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realizowane. W  każdym  razie ta w izja Kościoła, którą zostawił nam Sobór 
W atykański II, to jest wizja, która ogrom ną wagę przywiązuje do laikatu. M ało 
tego, były czasem  głosy, iż stało się to z pew nym  upośledzeniem  kleru, duchow ień­
stwa. N ie je s t tak naprawdę, ale tak się czasem mówiło. W ięc jest duża szansa 
dziejow a w K ościele wszędzie, w Kościele w Polsce również, ażeby ta magna 
charta  ludu Bożego, jak im  jest Sobór W atykański II w całości, a w szczególności 
niektóre dokum enty, żeby ona stała się przedm iotem  intensywnej refleksji, a na­
stępnie w ielorakich inicjatyw, które pozw olą wszystkim  naszym braciom i siostrom  
świeckim , katolikom  świeckim  zrealizow ać tę Chrystusow ą parabolę o zaczynie: 
„K rólestw o Boże podobne je s t do zaczynu” .

W łaśnie potrzebny jest ten zaczyn ewangeliczny w naszym  narodowym  życiu, 
w tym nowym życiu narodowym . Potrzebny jest ten zaczyn ewangeliczny, 
w ieloraki. O grom nie w iele go jest, ale jeszcze stwierdzamy, że są dziedziny, 
w których go brakuje. M oże go brakuje na skutek czasów m inionych, sytuacji, która 
stw orzyła takie antyw arunki, a m oże brakuje także i dlatego, żeśmy jeszcze nie 
otw orzyli się w tych kierunkach.

W ięc życzę z całego serca i dlategośm y się tu zebrali i o to się m odlim y, ażeby 
ta parabola zaczynu ew angelicznego przyoblekała się coraz bardziej w rzeczywis­
tość w polskim  K ościele i w polskim społeczeństwie. M oże nawet i w słabości, bo 
przecież i to jest prawda, to są słow a ew angeliczne, że doskonałość w słabości się 
kształtuje. W słabości. Są także i nasze polskie słabości. To również jest zadanie dla 
apostolstw a, to rów nież je s t wyzwanie dla Kościoła w tym podstawowym  znacze­
niu tego słowa, ludu Bożego, dla tych żywych kamieni, żywych i ożywiających. 
A zaw sze opartych na kamieniu węgielnym, którym jest Chrystus.


